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Środa, 18 listopada 1803.
pO2ltań? 17 listopada. Podaliśmy wczoraj wedle wie- 

¡eôskiéj Presse niektóre wiadomości o rokowaniach zawiąza
li, pomiędzy mocarstwami wielkiemi w sprawie kongresu 
'■opejskiego. Otóż potwierdzać się zdaje wątpliwość nasza 

jo doniosłości porozumienia się Anglii, Austryi i Prus, czy- 
biuy bo wiem w berlińskićj Spenersche Ztg, która miewa 
¡ekiedy informacye: „Być może, a nawet jest prawdopodobną, 
mocarstwa niektóre z innemi rokowały, ale porozumie- 

liie względem jakichkolwiek zasad dotąd pomiędzy Prusami, 
~ iustryą i Anglią ani nie było zamierzone, ani tćż nie stanęło. 
~ ¿e kongres w niektórych formach bytu (Modalité) da się 

9 rzyjąd, 0 tém zapewne żaden z gabinetów nie wątpi. Jakie 
6 te formy, o tćm jeszcze gabinety nie zamieniły zdań,
• iz&tétu jest zawczesném twierdzenie, że wspomnione trzy mo- 

¡jrstwa miały sięjużporozumiećo treści identycznych od
siedzi. Nawet żadne z tych mocarstw drugim nie podało 
ładnego wniosku w téj mierze. Wszystkie szczegóły podane 
nez Presse (S. Ztg znała je tylko z wyciągu telegraficznego) 
ijjją się więc polegać jedynie na przypuszczeniach.

Kreuz Ztg twierdzi, że ta komunikacya Spenero wé’j 
et ścisłą i że Pr ess e tylko chce straszyć koalicyą, z drugiéj 
.¡jnakże strony trudno przypuścić, aby szczegóły wiedeńskiego 
iiiennika żadnćj zgoła faktycznéj niemiały podstawy, i niejako 
»twierdza je Spenerowa powiadając iż „zdają się polegać 
a przypuszczeniach.“ Nordd. Allg. Ztg nawet przyznaje, iż

à yćmoże, że Presse trafnie odgadła, co nastąpi.
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- Telegraf nam przynosi wiadomość niespodziewaną 
»gonie monarchy duńskiego, króla Fryderyka VII. W nie- 

13 listopada, zakończył żywot o godzinie 3 ’/2 po polu
ta na zamku Glücksburg, w skutek róży. Urodzony 6 paź- 
jaernika r. 1808, wstąpił na tron po ojcu, Krystyanie VIII,

20 stycznia 1848. Zjednał sobie w wysokim stopniu mi- 
duńskich swoich poddanych. Był on z kolei trzecim do- 

¡nero duńskim monarchą mówiącym po duńsku, z linii olden- 
śurgskićj. Wstępując na tron, już zastał gotowy zatarg 
¡flolzacyą i Szleswik, który po przesileniu w r. 1848 zaognia 
iij od czasu do czasu. Król Fryderyk VII zgasł bezdzietnie: 
iwa pierwsze jego małżeństwa rozwiązano, trzecie z hrabiną 
hraer zawarte było morganatycznie. Wedle traktatu lon- 
lyńskiego 8 maja 1852 r. podpisanego przez Anglią, Fraucyą 

■Sosyą, Prusy, Austryą, Szwecyą i Danią, miał po nim objąć 
ron tak w królestwie jak w księstwach książę Krystyn Giücks- 
mrgski. Jakoż wczoraj, dnia 16 listopada księcia Krystyana 
¡balkonu zamku Christianborg ogłoszono królem duńskim, 
¡md nazwą Krystyna IX. Nowy monarcha złożył już przy- 

na konstytucyą i zatrzymał dotychczasowe liberalne mi- 
ministerstwo. Gdyby niebył stanął traktat londyński z 1852 
t., byłby wstąpił na tron książę Augustenburg, który zresztą 
wraz z bundestagiem niemieckim nieprzyzwolił dotąd na sty- 
pulacye londyńskiego protokółu z 8 maja. Być więc może, iż 

o sukcesyą w księstwach się odnowi. W każdym razie 
jnż uchwalona egzekucya związkowa w Holzacyi zapewne nie 

PJ ¡przyjdzie na teraz do skutku.

ifc - —
•ry- N. Pan raczył prezydentowi koraisyi gencralnćj W. Ks. sa

skiego Ratbgenowi w Weimarze udzielić order korony III klasy.

Berlin, 16 listopada. Na dzisiejszym posiedzeniu w izbie 
panów odczytał dr. Daniels sprawozdanie dotyczące ruzpo- 
rcądzenia prasowego z 1 czerwca r. b„ w imieniu komisyi pią- 
t£j dla spraw prasowych, którą składają pp. Meding (prezydu- 
jący), Below, dr. Bruggemann, dr. Daniels (sprawozdawca), br. 
Hardenberg, Ploetz, Rabenau, baron Senfft, Waldow v. Rei- 
tzenstein, dr. Zander. Według sprawozdania byli na naradach 
komisyi komisarze królewscy obecni i usprawiedliwili wydanie 
Przez rząd tego rozporządzenia, wywodem, że prasa dopuszczała 
się wielkich nadużyć przed wydaniem rozporządzenia z 1 czer
wca r. b. i potrzebą utrzymania publicznego bezpieczeństwa. 
Członkowie komisyi poparli należycie komisarzy królewskich, 
a sprawozdawca oświadczając w imieniu komisyi wdzięczność 
Ma królewskiego rządu za wyświadczone krajowi dobrodziej- 

¡8two, jakićm jest wspomnione rozporządzenie ku zachowaniu 
Publicznego pokoju i uszanowania dla władz, powściągające 
Wyki prasy i regulujące a polepszające trwale zepsuty stan 
dziennikarstwa; rozważywszy komisya należycie treść owego 
Oporządzenia wnosi: izba panów zechce uchwalić:

' 1) wydanemu na mocy artykułu 63 konstytucyi rozporzą
dzeniu z 1 czerwca r. b. dotyczącemu się zakazu dzienników 
1 czasopism udzielić przyjęcie w myśl konstytucyi;

2) wypowiedzieć, iż koniecznie potrzebnćm jest dla utrzy
mania publicznego bezpieczeństwa i porządku w państwie roz
rządzenie to dopóty utrzymać w mocy obowięzującćj, dopóki 
21 przyzwoleniem obudwu izb sejmowych nie zastąpi go inne 
Ustanowienie prawne i w wykonanie nie wejdzie.

Rozprawy nad tvm Przedmiotem odbędą się pojutrze. 
(18 b. m.) ”

Na tćm samćm posiedzeniu odczytuje sprawozdawca ko- 
misyi adresowćj izby panów projekt do adresu na mowę od 
tr°Uu i poleca przyjęcie, go. W projekcie tym przyrzeka izba 
Pcffloc swoją w uporządkowaniu etatu państwa w myśl rządu, 

pilne zajęcie się nowćm prawem dotyczącćm służby woj-
«Wćj. Ze stanu finansów izba panów zupełnie zadowolona, 
blwnież jak z środków wojskowych i policyjnych użytych prze-

ciw Polakom. Ten ustęp adresu brzmi w całości jak następuje: 
„Zarządzone .przez W. Kr. Mość wczesne i silne wystąpienie 
przeciw rozszerzeniu się powstańczego ruchu w Królestwie Pol- 
skićm i na tutejsze terytoryum, uwieńczone zostało skutkiem 
zupełnym. Czujemy się zobowiązani do złożenia za to najżyw- 
szćj podzięki, szczególnie w imieniu tych części kraju, w któ
rych się utrzymało błogosławieństwo pokoju, podczas gdy nad 
icli granicami srożył się rokosz w najprzeraźliwszćj postaci 
prawie od roku. Szybko wykonane rozstawienie wojsk w pro- 
wincyach nadgranicznych dało poddanym W. Kr. Mości skute
czną obronę. Silna i niedwuznaczna polityka w sprawie pol- 
skićj zapewniła Prusom zupełne uznanie u mocarstw europej
skich i u przeciwników nawet wzbudziła poważanie.“ Wreszcie 
kończy adres oświadczeniem zupełnego do rządu zaufania i za
pewnia go o przywiązaniu i gotowości do ofiar całego ludu 
pruskiego. Debaty nad adresem także na pojutrze zapowie
dziane.

— W jednym zostatnich numerów Militairische Blat- 
ter znajdajemy bardzo szczegółowe obliczenie sił armii pru- 
skićj, prócz tego przegląd wojsk duńskich i szwedzkich. We
dług tego obliczenia mogą Prusy w każdćj chwili wysłać 334,398 
żołnierza w pole, w razie zaś zmobilizowania przybywa 102,475 
rezerwy, 151,837 landwery pierwszego powołania i 69,211 iand- 
wery drugiego powołania a zatćm ogółem 674,286 żołnierza 
staje do boju w czasie wojennym. W liczbie tćj pominięto od
działy rzemieślnicze, treny, kompania zdrowia, sztaby itp.

— W skutek powtórnych wyborów w pierwszym okręgu 
berlińskim, obrano posłem radzcę rejencyjnego p. Kriegera 
z Poznania 412 głosami przeciw 95 głosom. Wybór zdecydo
wali postępowcy.

— Pojutrze (18 listopada) odbędzie się narada nad roz
porządzeniem prasowćm z 1 czerwca rb. in pleno w izbie pa
nów. !

— RheinischeZtgma wiadomość, iż w kołach urzęd
niczych berlińskich wielkie wrażenie sprawiło wystąpienie 
z ministerstwa handlu radzcy referującego p. Hoenego, ponie
waż podał za powód, iż w skutek ostatnićj odezwy wyborczćj 
p. ministra nie pozwala mu sumienie pozostać pruskim urzęd
nikiem, Pan Hoene wyjechał z Berlina i zrzekł się pensyi 
również jak pensyonowania.

Dąbrówna, (Gilgenburg) 15 listopada. Dnia 6 listopada 
około północy wybuchł pożar gwałtowny w naszćm miasteczku. 
Przy silnym wietrze północnyÓl płomienie w przeciągu 2 godz, 
strawiły 30 domów mieszkalnych i 40 należących do nich za- 
oudowań.

Ełk, 12 listopada. Dziś 8 listopada sprowadzono tu pod 
strażą do urzędu landratowskiego sześciu Polaków, którzy pod 
Chrzymozami przekroczyli pranicę Królestwa i schronili się na 
terytoryum pruskie.

# Łasin (Lessen), 15 listopada. Wiadomość którćj z tru
dnością przychodzi dać wiarę, niepokoi katolickich mieszkań
ców naszego miasteczka i parafii naszćj, składających się jak 
wiadomo, z samych Polaków. Otóż wieść się rozeszła, jakoby 
na wakujące u nas probostwo miał być przysłany kapłan, który 
tak mało umie po polsku, że niepodbna mu się wysłowić płyn
nie czystą i poprawną polszczyzną. Uważamy sobie za obo
wiązek zwrócić uwagę na szkody jakie religia ponosi tam,'gdzie 
wykładający nie władają językiem swych parafian, albo wła
dają nim w sposób zupełnie niedostateczny, niweczący najle
psze ich zamiary.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 15 listopada. Wyrok na młodym Truszyńskim 

został wczoraj wykonany, a urzędowy organ moskiewski temi 
słowy śmierć jego ogłasza:

„Szlachcic I ■ u a c y T r u s z y ó s k i, który ukończył kurs 
nauk wydziału medycznego w tutejszćj szkole głównćj, według 
odbytego nad nim pniowego sądu wojennego, okazał się win
nym należenia do buntowniczćj organizacyi, znanśj pod nazwą 
„Rządu Narodowego“, w którćj był jednym z główniejszych, 
czynniejszych i mających znaczny wpływ członków, ponieważ 
przy jego pomocy i udziale wydawane były rozporządzenia 
buntu a między innemi dekret, ogłaszający za pozbawionych 
opieki prawa i skazujący na śmierć różne osoby, znajdujące się 
w służbie rządowćj, a w tćj liczbie i ojca jego, podpułkownika 
korpusu żandarmów Truszyńskiego. Za to przestępstwo, Tru
szyński, wyrokiem polowego sądu wojennego, na zasadzie art. 
96, 175, 196 i 605 I ks. wojenno-karnćj ustawy, został ska
zany, po pozbawieniu wszystkich praw stanu na karę śmierci 
przez rozstrzelanie. Kara ta została wykonaną dziś, d. 2 (14) 
listopada, o godzinie .10 z rana, na stoku warszawskićj aleksan
drowskiej cytadeli.“ .

Wedle rzeczonego organu zdawać by się mogło, iż I Tu
szyński własnego ojca skazał był na śmierć; tymczasem, po
wiada korespondent tutejszy doBresl. Ztg, rzecz ma się zu
pełnie inaczćj, Rząd narodowy nie wydał nigdy żadnego wy
roku przeciw ojcu Truszyńskiego, i jedynie może tu być mowa 
o jednym z dawniejszych rozkazów tegoż rządu, który służbę 
polityczno-polieyjną pod karą śmierci wszystkim zabrania peł
nić. Rozstrzelany Truszyński, młodzieniec 221etni miał być 
pod każdym względem jeden z najdzielniejszych młodych ludzi 
w Warszawie, i obok wysokiego ukształcenia umysłu posia
dał niezmiernie miłe i ujmujące oblicze. Z papierów ojca swego 
niejedną rzecz ciekawą udzielał rządowi narodowemu, który 
nie omieszkał z wiadomości tych korzystać. Stawiony przed

sądem wojennym, otwarcie przyznał się do czynów swoich, 
a nawet i w niejednćm, co się jego osoby tyczyło objaśnił Mos
kali, lecz z góry zapowiedziawszy, że żadne męki, tortury nie 
zdołają ni słówka wycisnąć z niego, aby mogło innych skom
promitować, dotrzymał święcie przyrzeczenia i zniósł wszystko, 
nic nie wyjawiwszy. Gdy mu przeczytano wyrok śmierci: 
„niech i tak będzie 1 rzecze, śmierć moja zmyje z nazwiska 
mego plamę, którą zrobił mój ojciec służąc przeciwko ojczyźnie.“ 
Świadkowie naoczni opowiadają, iż Truszyński szedł na śmierć, 
jak do tańca, żartując z otaczających go oficerów aż do osta
tnićj chwili. Otóż znowu, zakończa korespondent do Br. Ztg. 
nowa ofiara bez pożytku i celu stracona; zaiste, podobne egze- 
kucye nie są w stanie odstraszyć mężów czynu.

— Jak wiadomo, rząd moskiewski miał zamiar między 
innymi obywatelami wpływowymi i p. Szlenkera pochwytać 
i wywieść na Sybir, aż do „przywrócenia porządku“ w Króles
twie. Lecz p. Szlenker uwiadomiony naprzód o grożącem mu 
niebezpieczeństwie zdołał się szczęśliwie wydostać za granicę 
i zmylić pogoń moskiewską. Otóż oberpolicmajster ogłosił 
w tych dniach co następuje:

„Warszawski Ober-Policmajster wzywa niniejszćm p. Ksa
werego Szlenkera, kupca i obywatela tutejszego, ażeby się do 
dnia 21 listopada (3 grudnia) 1863 r. osobiście mnie zameldo
wał, po upływie bowiem tego terminu, sam sobie winę przypi
sze, gdy postąpionćm z nim będzie podług całćj surowości 
prawa. Warszawa, dnia 31 października (12 listopada) 1863 
roku. Jeneral-major Lew szyn.

— Z obozu w Hrubieszowskićm 5 listopada piszą 
do G a z. Nar.:

„Z dnia 24 na 25 października w nocy sformowaliśmy 
się w Hrubieszowskićm na galicyjskićm pograniczu w liczbie 
64 koni pod dowództwem majora Czyżewicza znanego z męz- 
twa i zdataości oficera, dla połączenia się z oddziałem Juno
szy (pseud.) naczelnika oddziału hrubieszowskiego. Tam roz
dano nam broń, siodła, konie i wszelkie potrzebne effekta do 
formowania się i obleczenia i udaliśmy się natych
miast w głąb kraju. Niedocbodzącdo miasteczka Jar
czowa, przednia straż nasza spotkała silny patrol kozacki. 
Oficer Mięta, dowodzący przednią strażą wysłał jednego szere
gowca. dla dania znać dowódzcy, sam zaś z resztą ludzi w licz
bie 12 z okrzykiem: „Bóg z nami!“ uderzył na Moskali. Kozacy 
w przeważnej będąc liczbie, przyjęli szarżę, lecz widząc zbliża
jącą się wyciągniętym galopem resztę oddziału, pierzchnęli, 
zostawiając w naszym ręuu 3 rannych i 1 trupa, po których 
konie i broń zabrane zostały. Uszedłszy dalćj 3 mile, spotka
liśmy się z oddziałem Junoszy, który na czele młodzieży hru- 
bieszowskićj oczekiwał na nas z niecierpliwością od dni kilku. 
Gdyśmy ujrzeli ten doborowy choć nieliczny oddział, radość 
wstąpiła w serca nasze i po serdecznćm przywitaniu rozłoży
liśmy się obozem. Wnet dostarczono nam zapasów żywności 
i ciepłćj odzieży. Pousiadaliśmy koło ogniska i zaczęła się to
czyć wesoła pogadanka. Tak uam zeszło parę godzin. Wtem 
wpada na spienionym koniu jakiś młody człowiek i oddaje de
peszę Junoszy. Do oszono w nićj, że dragoni z oddziału Sza- 
chowśkoj wyruszyli z Hrubieszowa na nasze spotkanie. Na
tychmiast zagrała trąbka na koń, i w kilku minutach cały od
dział w porządku stał pod bronią. Junosza objechał front, 
obejrzał broń, zakomenderował: naprzód czwórkami od pra
wego, marsz 1 i ruszyliśmy z miejsca.

„Gdyśmy przyszli do Mołozowa, dano nam znać, że Mo
skale już się zbliżają. Junosza wysyła silny patrol pod do
wództwem majora Rokitnickiego, swego szefa sztabu, dla reko- 
gnoskowania, czy szarża jest możebną, sam zaś uszykowawszy 
oddział do boju, oczekuje na powrót rekonesansu. Nie wy
szło 20 minut, gdyśmy usłyszeli gęste strzały. Dzielny Rokit
nicki potykał się z dziesięćkroć liczniejszym nieprzyjacielem. 
Wnet ruszamy mu na pomoc. Dowódzca rozdzielił nas na 2 
części: sto koni pod dowództwem majora Czyżewicza udało się 
w prawo po pod las, Junosza zaś z resztą oddziału zachodził 
z lewćj strony Moskalom. Ubiegłszy szybkim kłusem z wior
stę, spotykamy dragonów. Rokitnicki ze wszech stron oto
czony, broni się bohatersko. Widząc to Junosza i Czyżewicz, 
z dwóch stron rzucają się na wroga; od Moskali rozddzielała 
nas szeroka fosa, ale nie bacząc na to, dowódzcy pędzą naprzód; 
zachęceni ich przykładem, ruszamy za nimi, fosa przekroczona 
i już jesteśmy na karku Moskalom. Czyżewicz z;zapamiętało
ścią rzuca się na obronę przyjaciela, lecz sam zostaje ze wszyst
kich stron obskoczony. Widząc to Junosza i szeregowiec Ed
ward, biegną mu na pomoc. Junosza z rewolweru zabija ofi
cera dragonów i Moskale zaczynają się cofać. W tćm od lasu 
ukazują się 2 sotnie kozaków. Junosza widząc zbyt przema- 
gającą siłę, nakazuje odwrot i pod ogniem 2 szwadronów dra
gonów i 2 sotni kozaków zaczynamy się cofać. Moskale wi
dząc nas w trzykroć mniejszćj liczbie, nie śmieli na nas ude
rzyć i tylko zdaleka się odstrzeliwali, a gdyśmy doszli do lasu, 
zupełnie nas opuścili. Straciliśmy w tćj potyczce 3 zabitych 
i 4 rannych, których zabraliśmy z sobą. Moskali zaś padło 22 
cośmy obrachowali po koniach, które bez jeźdźców biegały 
po polu.

— Korespondent ze Żmudzi pisząc do Czasu 1 listo
pada, kreśli pokrótce działania dwóch powstańczych hufców 
utworzonych w powiatach telszewskim i szawelskim 
w tych słowach:

„Dowództwo nad zbierającym się oddziałem w powiecie 
szawelskim, powierzono Pisarskiemu (pseudonim), który słu-( 
żywszy w Algierze w legii zagranicznćj i na Kaukazie, okaza
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w swych działaniach niemałe militarne doświadczenie i zdol
ność. W powiecie telszewskim zbierał oddział dzielny Ja
błonowski (pseudonim właściwie D.), który szczęśliwemi i ener- 
gicznemi czynnościami wiele Moskalom dokuczył. Tak w tych 
powiatach, jak na całćj Litwie był wielki niedostatek broni, 
lecz to wynągrSdźało topograficzne położenie Litwy, pełnćj 
ogromnych borów i wielkich bagien, a to dozwalało swobo- 
dniéj się formować i jakokolwiek zaopatrywać w dubeltówki 
i kosy.

„Moskale dowiedziawszy się o formującym się oddziale 
w telszewskim powiecie, wyruszyli w sile dwóch rot i sotni 
kozaków przeciw Jabłonowskiemu, mającemu wtenczas pod 
swemi rozkazami zaledwo 200 ludzi licho uzbrojonych i nie- 
wyćwiczonych w działaniu wojskowćm. Lecz te niedostatki 
wynagradzał w żołnierzach zapał, wytrwałość, a w wielu zna
jomość miejscowości i pewność strzału, w wodzu zaś talent 
i bystfość. Kazał na około obozu szerokie i głębokie rowy 
kopać i pokryć je lekko ziemią i gałęziami. Zabezpieczyw
szy się tak, organizował oddział i ćwiczył go w mustrże i obro
tach wojskowych. Moskale w niedługim czasie ukazali się 
i rozpoczęli atak przeciw Jabłonowskiemu, który bój przyjął. 
Cofający, się umyślnie oddział polski po krótkim ogniu dodał 
wrógom odwagi : z krzykiem rzucili się Moskale całą masą 
w pogoń i powpadali w przygotowane fosy. Wówczas ude
rzyli na nich jak piorun nasi, rąbiąc kosami i kłując dzidami. 
Nié' mogę przemilczeć, że tu zginął oficer moskiewski Sze
remietiew, magnat słynny z ogromnych majątków, cara ulu
bieniec; o którego śmierci gdy jenerał Majdel stojący w Sza- 
wlàch usłyszał, płacząc powiedział: „jak ja to mam carowi 
donieść?“ Dwie roty w ten sposób prawie zupełnie zostały 
zniesione. Każdy pojmie, ile zapału tak świetne pierwsze 
zwycięztwo dodało naszym, a ile demoralizacyi wkradło się 
w Moskali. Pierwsza ta zwycięzka walka odbyła się pod D o - 
leikiniami. Zaufanie żołpierzy w Jabłonowskiego stało się 
wielkićm, to tćż wkrótce jego oddział był jeden z najliczniej
szych, odznaczający się doborem ludzi, a miał 80 śztućców, 
çzégo wówczas żaden inny oddział żmudzki nie miał.

„Zorganizowawszy się w prędkim czasie, postanowił Ja
błonowski korzystać z inoralnćj przewagi i zaczepne kroki roz
począć. Wykonawszy szybki marsz, wysłał umyślnie jednego 
z swych ludzi do miasteczka Ławkowa, żeby rozpowiedział, iż 
nieliczny oddżiał powstańczy znajduje się w pobliskich borach, 
licząc na to, że Moskale skoro się dowiedzą, wejdą do boru. 
Szczęście towarzyszące mu w pierwszej potyczce, nie opuściło 
gó'; : czego się spodziewał, ziściło się. Moskale nie sądząc, 
iżby oddział Jabłonowskiego mógł tak prędko przejść w tę 
strohę, gdyż przeszłego dnia mieli wiadomość, że się jeszcze 
znajduje w lasach księcia Lubeckiego o 8 mil odległych, my- 
élèli, że nowy jaki tworzący się oddział zbliżył się w tę okolicę. 
Omyłkę poznali wtedy, kiedy im Jabłonowski tył od miasta 
zajął i silnie zaatakował. Niespodziewana liczba jako tćż 
i odwaga naszych, przyczyniła się do zwycięztwa i rozprosze
nia 3 rot piechoty i szwadronu jazdy.

Dwiema porażkami ostrzeżeni Moskale nie wysyłali już 
pojedyńczych oddziałów w głąb borów1, ale zgromadziwszy 
znaczne siły, posuwali się całą masą za hufcami naszemi 
w bory. W podobny sposób szli i za Jabłonowskim, który 
długo zręcznie manewrował, nie mogąc dla nierównie słab'- 
szyph sił przyjąć boju. Postanowił więc podzielić swój oddział 
abÿ do tégo samego i nieprzyjaciela zmusić, wyznaczając punkt 
zborny, gdzie cały oddział za trzy dni się miał zgromadzić. 
Moskale dowiedziawszy się o podzieleniu się naszych, uczynili 
toż samo dla ścigabia rozdzielonych hufców. Oddział nasz 
uniiał złudzić nieprzyjaciela i pomylić mu drogę tak, iż po
dwójny rezultat osiągnął : najprzód uniknął starcia z przewa
żną liczbą, a potćm się znów zebrał, kiedy siły nieprzyjaciela 
rozdzielone były. Jabłonowski natychmiast zwrócił się na je
den z moskiewskich oddziałów i pobił go zupełnie w lasach 
Gruździewskich. Nie dając nieprzyjaciołom czasu opa
miętania się, wykonawszy szybki marsz atakował drugi odział, 
z którym jednakże trudniejsza sprawa była jak z poprzednim. 
Lefcz zaufanie w wodzu i energia najdzielnićjszćj młodzieży, 
zńmsiły po dósyć znacznych stratach, Moskali do odwrotu. 
Jabłonowski pobiwszy po jednemu dwa oddziały, pociągnął 
przeciw trzeciemujoddziałowi moskiewskiemu, (na trzy części bo
wiem Moskale się rozdzielili); wszystko to działo się tak prędko 

1 enérgièznie; że Moskale nie mogąc się złączyć, pojedyńczo po
bici zostali. Trzy te pótyczki stoczone zostały w lasach Gruź
dziewskich mających około 12 mil kwadratowych.

„Jenerał Majdel dowiedziawszy się o niepowodzeniu 
Swych podkomendnych, wyruszył sam z wielkiemi silami ze 
Szawel (miasto pówiatowe) do borów Gruździewskich. Jabło
nowski ‘tymczasem nie czekając aż go otoczą ze wszech stron, 
poszedł w^Wilomierski powiat bogaty w lasy, z których wielko
ścią odznaczają się Łęczewskie. Wojsko moskiewskie z pobli- 

■Skiógo miasteczka Czy kiszek zostało przez kilku nasżych ka- 
walerzystów zaalarmowane i do boru wciągnięte ; gdzie Jabło- 
noMśki na nich był przygotowany. Było to jego ostatnie zwy- 
cjęztwo ; Moskale rozbici rzuciwszy broń ucieczką się ratowali. 
Zaalarmowane moskiewskie załogi’ wojskowe z drobniejszych 
miasteczek i z Wiłkomierza zgromadzone, wyruszyły na Ja
błonowskiego, który jednak będąc osłabionym przez potyczki 
przeszłe, Wiłkomićrski powiat opuścił i w Telszewski się udał. 
TU obóz jego został napadnięty przez przeważne bardzo siły 
nieprzyjaciela, a niemogąc się dosyć prędko zebrać, po walce 
różpaczliwćj, rozbity został w okolicy Po jur za. Rozbitki 
połączyły się z oddziałem Pisarskiego będącego w powiecie 
Szawëlskim, o którego czynnościach dawniejszych jako tćż 
i innych oddziałów dziś czynnych, późnićjfdoniosę.“

— Z Lublina piszą do Czasu: Coraz szczuplejszy zastęp 
weteranów dawnćj armii polskićj, zmniejszył się znowu uby
tkiem z jćj szeregów śp. pułkownika Walentego Dunina zmar
łego w Lublinie 3 z. m. Od 1809 do 1831 roku wojskową 
służbą w szeregach ojczystych spłacał on długi krajowi swemu. 
Na licznych polach walki oszczędzany przez kule nieprzyjaciel
skie, doczekał się jednak, że stał się ofiarą barbarzyństwa mo 
skiewskiewskiego w chwili, gdy sam wiek podeszły zdawał się

zabezpieczać spoczynek starości konieczny. W pamiętnym 
dzikim napadzief wojska moskiewskiego na bezbronnych mie
szkańców dworu, w Wojsławicach 12 lutego r. b., 701etni sta
rzec czterema postrzałami w głowę ugodzony został. Po wy
gojeniu ran, nie wróciły już dawne siły. Świadek bezustan
nie popełnianych przez Moskali gwałtów i bezprawi na ludno
ści polskićj, czuł on się codziennie dotkniętym we wszystkich 
swoich uczuciach: w swojćm pojęciu karności i honorze woj
skowym, w uczuciu godności człowieczćj, w pełnej zapału mi
łości dla kraju. Nadwątlone zdrowie nie wytrzymało tćj 
prośby. Zgasł w końcu ś. p. pułkownik Dunin; a zgasł zape- 
zapewne z tą w ostatnich chwilach pociechą, że i jego krew 
zaważy kiedyś na szali sprawiedliwości boskićj.

Tomaszów, 12 listopada. Piszą stąd do Gaz. Nar.: Dnia 
10 listopada przybyło do Tomaszowa 6 rot piechoty, 2 szwa
drony ułanów, sotnia kozaków i pół sotni objezdczyków i dwie 
armaty.-Zaraz tegoż dniapo północy wyszła połowa tćj kolumny 
z jedną armatą, jak się zdaje po otrzymanćm doniesieniu, 
i wprost udała f, się do folwarku, o półtory mili odległego od 
Tomaszowa, doCiotuszy, należącego do majątku K. Sznuka, 
na teraz mieszkającego we Lwowie. Obstawiwszy cały folwark 
naokoło, rzucili się Moskale całą siłą na noclegujący tam pod 
ten czas oddział żandarmeryi narodowćj, składający się ze 30 
dobrze uzbrojonych ludzi. Oddział ten nie będąc przygotowa
nym do takgniespodzianej walki, został na głowę pobitym, i na 
domiar tego mieszkańcy na folwarku zostali wymordowani, 
a następnie dwór cały zrabowany. Konie tego oddziału wraz 
z różną zdobyczą tegoż folwarku unosząc, przybyli Moskale do 
Tomaszowa dnia wczorajszego i przywieźli z sobą 9 osób tak 
rannych, że podobieństwo człowieka nie podobna rozróżnić, 
i takowych złożyli u żyda w zajeździe, nie dozwalając nieść im 
najmniejszego ratunku. Kilku obywateli i obywatelek toma
szowskich, chciało jakiś ratunek im nieść, lecz dzicz moskie
wska nie zezwoliła. Dwóch męczenników już podobno Bogu 
ducha oddało.

GALICYA.
Q Kraków, 13 listopada. Dość głośne a poniekąd i znaczne 

pogłoski, oraz wiadomości dziennikarskie, zapowiadają nam 
wprowadzenie stanu oblężenia w Galicyi i Krakowie. Wypa
dek ten niebgdący już krokiem polityki wewnętrznćj, gdyby 
rzeczywiście miał wejść w wykonanie, przybiera więcej rozgłosu, 
albowiem byłby prawdopodobnie dowodem iż udział Austryi 
w interwencyi państw zachodnich na korzyść Polski podjętćj, 
był nieszczerym, że przymierze ś. aczkolwiek na pozór zer
wane, wjednym interesie tj. sprawie polskićj istnieje. Alarmy 
nieustanne niepokojące ministerya w Wiedniu, wywoływane 
są jedynie przez dwa dzienniki w Austryi wydawane. G’en e- 
ralCorrespondenz, wychodząca w Wiedniu,jktórćj korespon- 
dencye lwowskie pochodzą wprost z biura prezydyalnego lwow
skiego, oraz KrakauerZtg, redagowana w Krakowie przez 
dra A. Boczka przy współudziale osoby znanćj niegdyś w Po
znaniu, walczą zsobą o lepsze w wynajdywaniu wszystkiego 
tego, cokolwiek na niekorzyść naszą wypaśćby mogło. Redak- 
cyaKrak. Z tg skrzętnie wystukuje i umieszcza w piśmie 
swćm to wszystko cokolwiek inne zagraniczne a zwłaszcza mo 
skiewskie organa lub rządowe, z któremi bardzo harmoniują,lub 
publicystyczne zamieszczają. P. Boczek był niegdyś członkiem 
niemieckiego parlamentu w kóścieldśw. Pawła. W obec-takich 
głosów nie dziw, że ministeryum zbytnio polegające na jedno
stronnych przedstawieniach tóm nawet upatruje marę rewolucyi 
gdzie jćj niema i przychodzi do niczćm nieuzasadńionycłPwhios- 
ków, iż w Galicyigi Krakowie gotuje aisg ruch oderwanie tych 
prowincyi na celu mający. Często już od chwili powstania 
w Kongresówce powtarzająca się wieść o ogłoszeniu stanu oblę
żenia w Galicyi, usilnie przez hr. Mensdorffa naczelnika partyi 
Rusofilów w Austryi, popierana na nowo znów kraj nasz prze
biega. Nigdy jednak wiadomość ta nie nabierała tyle roz
głosu i nigdy tyle okoliczności zewnętrzne wykonanie tego 
zamiaru nie zdawały się rokować. Coj do mnie jednak to są
dzę, iż w obecnćj chwili stan oblężenia wojskowy (cywilny już 
bowiem mamy od miesiąca kwietnia) do razu wprowadzonym 
nie będzie, jakkolwiek pesymiści obawiają się, iż nastąpi to na
tenczas, skoro po ukończonćj sesyi rady państwa przyjdzie do 
zwołania sejmów krajowych. Wedle nich rząd pragnąc przesz
kodzić zebraniu sejmu krajowego, który od chwili wybuchu po
wstania przeciwko Moskwie ciągle odraczał, niechcąc działać 
niekonstytucyjnie iż sejmu galicyjskiego n.e zwołuje, ogłosi kraj 
w stanie oblężenia przez co uniknie protestacyi ustąpienia de
legatów galicyjskich a obecnie obradującćj rady państwa.

Chcąc donosić o ciągłych uwięzieniach osób podejrzanych 
lub niepodejrzanych, nudziłbym czytelników ; niech lepićj cyfry 
stan obecny wyjaśnią, z których wedle ogłoszeń urzędowych 
okazuje się, iż w miesiącu październiku w Krakowie przytrzy
mano 935 osób. Tym sposobem zbliżamy się do stanu, jaki 
istnieje w Warszawie.

Sprawy osób podejrzanych o współudział lub wspieranie 
powstania powoli zaczynają przychodzić pod orzeczenia sądu. 
Zwykle na raz sądzą kilkanaście osób a sądy prędko się odby
wają, gdyż powołanie się na konwencyą z d. 20 października 
1860, którćj żaden z sędziów nie czytał, (albowieiniw oryginale 
sądom niejbyłaudzieloną) i przyznanie się; krótkiemi motywami 
orzeczeń. Sąd pierwszćj instancyi wyrobił sobie praktykę, 
wedle którćj skazuje o współudział^obwinionych na 5, 8 lub 14 
dni więzienia. Wyższy prokurator sadu apelacyjnego niezado
wolony jednak z decyzyi tych, nakazał wszystkim prokurato
rom, aby we wszystkich razach, gdzie obwiniony na miesiąc je
den wskazanym nie będzie, rekursa wnosili, co tćż bez wyjątku 

’ obecnie się praktykuje. Sąd wyższy, na gźele którego stoi 
człowiek kraju, języka i obyczajów jego nieznający, mając 
w składzie swym przeważnie podobne prezesowi personale, 
idzie za wnioskiem wyższego prokuratora i zwykle znaeznie 
orzeczenie sądów pierwszćj instancyi obostrza. Nie wytłóma- 
czonćm jest dla nas również, dla czego wielu z więźniów tak 
dawnićj jak i obecnie uwięzionych, aczkolwiek ich sprawy to
czą się w sądzie karnym cywilnym, pomieszczono w aresztach 
wojskowych na zamku? Utrudnione widzenie się z więźniami,

gdyż oprócz sędziego śledczego pozwolenie do odwiedzania ¡¿e ß>! 
musi udzielać komeudant twierdzy iaudytoryat wojskowy, staw nie 
się wielu słusznych oskarżeń powodem. Nadmienić muszę «anii 
zachodziły wypadki, że pozwolenie udzielone przez prezesa sątekoi 
odebrał komendant twierdzy, p. jenerał Biedermann, oświaj.1 bo t 
czając, że on z swój strony widzenia się z uwięzionymi oo-, dur 
mawia. gdy’

Rozchodzi się wieść, iż załoga Krakowa ma być powięt i trał 
szoną o pułk piechoty i że Galicya otrzyma dwa pułki kawa. «ane 
leryi, które już z Węgier maszerują.

Smutna pogłoska o śmierci jenerała Czachowskiego po. «¿si< 
twierdza się. Dzielny ten wódz, jak mówią, oddaliwszy się Olj O’dow< 
obozu z pikietą ułanów przybył w odwiedziny do swći^rŁkie 
do wsi Wierzchowisk, gdzie otoczony przypadkiem przez draąNapc 
gonów, nie widząc sposobu ratowania się, życie sobie odebrał. 0p> 
Moskale zabrawszy trupa do Radomia ogłosili fałszywy raport kong 
jakoby dzielnego wodza?w bitwie ujęli.

FRANCYA.
Paryż, 14 listopada. Kiedy po mowie cesarskićj, po życ: 

ruszona opinia publiczna w przeróżnych objawiała się odcirt sta' 
niach, kiedy jedne organa upatrujące w nićj niezaprzeczona, i 
cechę pokojową, już z gałązką oliwną witały giełdowych 6wo’pf tal 
ich czytelników, kiedy inne przekonane o bezowocności wszel-i G® 
kich godzących wysileń, ukazywały niedaleko zbrojną i gri ja 
źną przyszłość, roznamiętnionemu społeczeństwu, Monitorowa’ 
ogłosił list cesarski zapraszający monarchów na kongres, j

Zdawałoby się, że list taki, będący naturalnem zupełnie i 
następstwem programu w mowie tronowćj postawionego, bez 
donioślejszego przebrzmi wrażenia, tymczasem stało się im. 
czćj, a śledzący przejawy opinii publicznćj, snadno zauwa
żyć może, że list cesarski silnićj na nię oddziałał, nad sarnę 
mowę tronową.

Dnia 5 listopada, cesarz jako monarcha z wysokości tronu 
Francyi przemawiał do reprezentantów ludu okalającego bramj^ 
Luwru, odkrył im cel, do którego dąży i drogę, którą do tego leje f 
obiera, w sposób najogólniejszy. W liście swym z 4 listo- msz 
pada cesarz do równych sobie monarchów w najpoufniejszj (Polsc 
odzywa się sposób, odkrywa więc tajniki serca i przekonania: Si 
swego, szczyci się przeszłością „w szkole przeciwności“ prze-lhywń 
bytą, i dług .moralny, jaki względem spraw ludowych zacią- mlą 
gnął, będąc sam ludu wybrańcem, stawia wszystkim monar- ¡cciw 
chom, jako dług święty i konieczność historyczną przed oczy, to, 
W liście więc swym wprowadza niejako w czyn słowa w mo- la w: 
wie ogólnie orzeczone, a te słowa nie lśniące zwodniczym ma- j up: 
jestatu połyskiem, ale świetne szlachetnością i prostotą, sto- zygoi 
kroć silnićj brzmią dziś w uszach ludu, nad sarnę piękną muwęiwoj; 
tronową. jnia.

Constitutionel i Pays, widzą w liście zapowiedź po-owie 
koju, ale najpłodniejszego w skutki. Pays kładzie nacisk na wała 
słowa listu, że cesarz bez powziętych naprzód systemów, chcefeecir 
wziąć udział w radzie międzynarodowćj. Chce on zgotować ró-iągn^ 
wne zupełnie, położenie wszystkim mocarstwom, i dlatego z ni-i dla 
kim poprzednio nie układał się, ani-nikomu z monarchów myśl owy i 
swćj nie odkrywał, bo porozumienie takie uprzednie, rodzi go. 
łoby obawy skłaniania się do tćj lub owćj polityki lub interęat m. 
Pays zbija więc wszystko, cokolwiek bądź dzienniki donosiły nieć 
w tćj mierze. »k n

„Gdyby," pisze Pays, kongres przyszedł do skutku, wagę 
byłby on najwznioślejszem uświęceniem idei pokoju, i najdroż-snia 
szem zwycięstwem cywilizacyi tegoczesnćj. Francya obok olski 
zaszczytu, że pierwszy popęd doń nadała, znajdzie w nim za-deże 
dowolenie i pomyślność. Gdyby jednak kongres przyjętym ni«ojny 
był, ucierpiałaby ona mnićj na tćm jak inne narody w swyuttną 
rozwoju materyalnym i moralnym, żadnćj nie biorąc na siebfteniu 
odpowiedzialności. Pozostawałaby jćj chwała ze zrobieniiiarop 
Europie najpiękniejszćj i najgodniejszćj dzisiejszego stulecia .sieci 
propozycyi.“ , wian

France, którą niedawno półurzędowym moskiewskiwhi 
zwano ¡organem, zaczyna dziś także dziwne wyprowadzać ffj-l J 
wody. Pojmując list cesarza w duchu zupełnie pokojowym tych s 
stawiając słuszną poniekąd paralelę między nim a Henrykiewrus: 
IV, Ludwikiem XIV i Napoleonem I, kończy zwrotem, którjjwup 
z trudnością pojętym dziś być może. ! I

„Gdyby Napoleon chciał był wojny, zachowałby bjaapro 
w swych ręku tę przyczynę bliskiego starcia, która się Polsk^im v 
zowie. Była to piękna sposobność, zespolenia świata dla t« p 
wielkićj sprawy, zachowując chorągwi naszćj urok oswobo-ioPe 
dzicielki ludów, a widokom naszym rozległe otwierając pole. frenit

„Ponieważ cesarz chce pokoju, nie poniżającego dla nasWłoć 
i niepewnego dla Europy, ale pokoju płodnego w skutki dli 1 
wszystkich, odebrał on sprawie polskićj charakter wyłącznjAieg 
wznosząc ją do wysokości wszystkich interesów niebezpifrtozyc 
cznych dla porządku europejskiego. 1

„Nie.idzie dziś o prowadzenie wojny z Rosyą, samop^wh 
lub wespół z Anglią i Austryą, nie idzie o rokowanie w spray, 
wie połsk;ćjijlub innćj, idzie -o urządzenie wszystkiego; wedMj 
tak uderzających słów cesarskich, dąży on do uspokojeniwjm 
ogólnego Europy.“ , Msl

Monde wierny acz stronniczy sprawy Polskićj obronny 
oburza się temi przypuszczeniami France. „Miałażby pohodpo 
tyka francuska spoczywająca dotąd na nadziei wielkiego przy*hę zi 
mierzą, cofać się obecnie i tćj nawet nadziei nic przypuszcza-lobr 
jąc. Traktaty z 1815 r. (słaba strona Monda i Union)zapian: 

-chowywały przynajmnićj nazwę Królestwa Polskiego: odtąwzćj 
imię by nawet Polski zginęło?!“ To pessymistyczne zapatwac 
wanie się M o n d a jest zaprawdę przesadzonem, oburzenie J^yrz 
dnak na słowa j, senatorskiego dziennika, słusznie i w innyd 
odzywa się organach. .

Opinion Nationale, nie wątpi, że jakikolwiek Rdz 
spotka propozycyą cesarską, kwestya Polska będzie rozstrzj™ 

-gniętą odpowiednio zasadzie praw narodowości. „Jest to dłuraen 
który sprawiedliwość spłacić musi temu szlachetnemu i dobrojfrzy 
czynnemu narodowi, jest to jednocześnie środek jedyny, z9:S1S, 
bezpieczającv interesa całego Zachodu.“ . ,

Nie tai Opinion, że chwilowo era wojen nie przesz eta 
że działa ostatniego nie wypowiedziały słowa, i że sam cesa pouj
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e się pod tym względem nie zaślepia, przewidując mo- 
niezebrania się kongresu i „fatalną alternatywę“ przy- 

rania tryumfu orężem. Trzeba było jednak przejść przez 
(kongresu, zanimby się energiczniejszych chwycono środ- 
bo tym tylko sposobem cesarz mógł dać rządom ostatni 

¡j umiarkowania i pragnienia zgody.“
Gdyby jednak kongres miał się zebrać, to wskutek oba- 

ekL traktatów z 1815 r. wszystkie mocarstwa winny być nań 
I' ,ane nie wyłączając Grecyi i Rzymu. (Dziś już jest wia- 

' ,fD) że wszystkie zaproszono). O takież samo miejsce na 
nn. »resie, domaga się Opinion dla Polski i dla wszystkich 
mHowości nie będących niepodległemi. „Pod tym jedynie 

¡rj, iUkiem kongres miałby doniosłość wyznaczoną przez Cesa
ra Napoleona.“ .
&l Opinia publiczna nie zupełnie podziela nadzieje zebrania 
irt kongresu, nie wierząc w możność szczerego doń przystą
pią wielu bardzo mocarstw zbyt ściśle interesami bieżącemi 
.«anych z walącym się systemem.

Zawieszenie broni w Polsce jest tu powszechnie spetyka- 
po życzeniem na wypadek zebrania się kongresu, jest ono nie
ci Jo stawiane, jako rękojmia szczerego przystąpienia monar- 
ot)X i rzeczywistego przejęeia się obecnem położeniem Eu- 
w0. (’tak radykalnych wymagającćj środków.
ze|. Gazette de France pod tym jedynie warunkiem przy- 
,rAje jakąkolwiek doniosłość mowie cesarskićj, w którćj go-

„wfie orzeczenie roku 1815 dotyczące, raczéj szkodę jak 
itek Polsce by-przyniosło, pozostawiając chwilowo wolne 
nadużyciom Moskwy nie krępowanćj żadnym europej- 

, aktem. ... , .
Opinion stanowczo przemawia za koniecznością zawie- 

ńa broni na wypadek zebrania się kongresu. „Podczas 
j. tu cesarz otwiera nową erę cywilzaćyi, tam rząd azyaty- 
¡przypomina ukazami swemi tyranów z legendy. Trzeba 

lA, takiéj anomalyi położyć. Wyrwijmy oprawcom ich 
wbry,a skoro ludzkość obowiązku dopełni, polityka dzieło 
m je rozpocząć będzie mogła. Spodziewamy się więc, że 
»c iłszym aktem kongresu, będzie zawieszenie broni
ZJ Polsce.“ , ’u .¡1 . , .
lia ’ Siècle przewiduje niemożność zebrania się kongresu ; me 
;e. wając łych trudności, uważa za obowiązek oswajać z tą 
», Ą opinią ludów. Kongres wiedeński był skierowanym 
ir- ¡cciw rewolucyi, obecny prźeciwnie ma jćj interesów bronić 
!T. tćm, w czćm się z potrzebami i istnieniem społćczęń- 
o- w wiążą. Przypuszczając, powiadaj, że się te zastarzałe por 
ia-ki upierać będą przy podtrzymywaniu walącego się gmachu 
>iygotowujemy opinią publiczną db złowróżbnćj ewentualno* 
węiwojny. „Idzie o danie zasadzie narodowości zadosyćuczy- 

¡nia. Historya ostatniego wieku dowodzi, że ilekroć monar- 
Wiowie odmawiali miejsca należnego rewolucyi, takowa zdo- 
ns wała sobie sama stokroć silniejsze stanowisko. Opozycya 
iceteeciw Karolowi X nie wymagała tego, co rewolucya r. 1830 
ró- ¡Lgnęła. Opozycya r. 1847 żądała tylko większej rozciągło- 
nv i dla prawa wyborczego. Rok 1848, zdobył w skutea od- 
śl owy Ludwika Filipa i Guizota prawo głosowania powszech
ni go. Jest więc do życzenia, aby głos Fraucyi był wysłucha
niu. Niech Europa pojmie to, cośmy o rewolucyi powiedzieli,
¡ilj niech ją zażegna wymierzeniem jćj słuszności. Ze jednak 

»k możliwego dobrego, trzeba i prawdopodobne złe brać na 
ku, lagę, uwzględniajmy więó obiedwie drogi- Nasze gorące ży- 
oż- ¡(nia towarzyszą układowi, któryby położył tamę cierpieniom 
»kolski i zbrodniom jakich się Rosya względem nićj dopuszcza, 
za-le że one mogą się nie ziiścić, przygotowujemy się więc do 
niujny między starym a nowym systematem. Nie zdoła nikt 
ystthnąć rzeki napowrót do jćj źródła, nie przeszkodzi nikt uro- 
ibfteniu się tego co ma przyjść na świat, ani rozwojowi natury, 
nifaropa napróżno łączyła się przeciwnoworadzonemu z 1789 i. 
îcisiziecię to rośnie mimo zapór, a gdyby je w pieluchach udusić 

wiano, zerwie takowe 1.. Czy to pojmie zdrowy zmysł mo- 
jiftrchów?“ , , , . . .
wji Jest to mniemanie prawie powszechne ludzi nieząślepiają- 
ymcych się na obecne położenie Europy, brzemienne we wszystkie 
ieBomszone kwestye. Ruchy ludowe będą może odpowiedzią 
Wuporne obstawanie‘przy systemie walącym się zewsząd.

Dotychczas nie nadeszły do Paryża odpowiedzi mocarstw 
Wproszonych na kongres. Pays dzisiejszy zaprzecza wszyst- 
sttim w tym względzie krążącym wieściom, lo jedno zdaje się 
Wpewnćm, że przybyły wczoraj margrabia Pepoli z Turynu 
w Petersburga tędy jadący, obrócił drogę'na Paryż dla dorę- 
le. nenia cesarzowi w Compićgne własnoręcznćj odpowiedzi króla 
DSiffloch, przyjmującćj zaproszenie na kongres.
db Dzisiejsze telegramy z dziennika półurzędowego hiszpan- 

znpkiego, Corespondencia, zapowiadają także przyjęcie pro- 
pif Jozycyi kongresu, przez rząd królowćj Kabelli.

i Inne natomiast z Anglii przybywają wiadomości. Rząd 
p^jkoitejszy, dotychczasowy sprawca krytycznego, położenia Eu- 
Wpy, nie bardzo się okazuje skwapliwym do zgotowania jej 
î*éj błogićj ery, w którćj może wpływ Anglii byłby mmej- 
eniteyni. MorningPost,jużpo odby tćj radzie ministrów an

ielskich powiada, że list cesarza Napoleona, jako «otwiera- 
•ócijący rokowania“ w kwestyi kongresu, niepozostanie długo bez 
ioWpowiedzi. Ale na samo przyjęcie kongresu Anglia me zaraz 

zdecyduje, gdyż jako ludzie fachowi, muszą być wprzódy
^•dobrze objaśnieni i mieć sobie drogę jasno wskazaną. „Cba- 
zttiamy siędodaje Post „aby z kongresu nie powstały ra- 

itpzéj zamięszania i nowe konflikta, jeśliby zhwczasu nieo- 
ttJpnaczono jego doniosłości i kwestyi, w których ma 
i Wzec.“

Ti m es w tym samym zupełnie odzywa się duchu. 
Korespondencye z Wiednia do dzienników tutejszych me 

aby Austrya ostatecznie odmówić miała przystąpienia do 
ingresu, ale twierdzą, że przed kategorycznem oświadcze
niem się, gabinet austryacki zechce wiedzieć, które z mocarstw 
Wyjęły kongres, które go odrzuciły, oraz czy kongres zajmie 
!|i wszystkiemi bieżącćmi i żywotnćmi kwestyami, czy tćż po- 

dzienny oznaczy z góry te jedynie, które rozwiąza
li być mają. Obok tego rząd austryacki zapyta się może 
Mnie, jaki będzie punkt wyjścia kongresu i czy traktaty

z 1815 r. unieważnia się zarówno i w tych punktach, w których 
jeszcze istnieć jeszcze nie przestały.

Presse wiedeńska trwa w przekonaniu, że ks. Metter- 
nich od dnia4bm. przybyły do Paryża już objawił|przystanie'Au- 
stryi na kongres. Tymczasem Boersenhalle temu zaprze
cza, a tu tyle tylko wiadomo, że nazajutrz po przybyciu miał 2 
godzinną naradę z p. Drouyn de Lhuys naradę.

Dyskusye w izbach nad sprawozdaniem wyborów, są li 
miejscowego interesu. Onegdaj wywołały one opozycyjne prze
ciw p. Rouher wystąpienie p. Thiersa i Picarda nie odznaczone 
jednak niczćm ważniejszćm.

Księga niebieska już rozdaną została senatorom i deputo
wanym. Ustępy polityki zagranicznej dotyczące, nic nam no
wego nie wykrywają, w obec więc teraźniejszej fazy dyploma
tycznej, powtarzanie takowych uważamy za zbyteczne.

Druk księgi żółtćj zawierający wszystkie dokumenta dy
plomatyczne został obecnie wstrzymanym, aż do nadejścia od
powiedzi mocarstw, na list cesarski'.

Senat dziś się zbiera dla wyznaczenia komisyi do ułożenia 
adresu, mającćj się składać z 10 członków pod prezydencyą 
prezesa senatu p. Troplong.

Nowo mianowany ambasador francuski w Londynie ks. 
Latour d’Auvergne powrócił z Rzymu i w tych dniach ma wy
jechać na miejsce swego przeznaczenia. Pod względem prze
konań jego politycznych w kwestyi polskićj, nic wyraźniejszego 
niema w nim przebijać. Jest to-dyplomata będący tylko na
rzędziem woli cesarza Napoleona, któremu zawdzięcza nietylko 
stanowisko swoje, ale jak powiadają i mitrę książęcą, z innej 
bowiem gałęzi Latour’ôw miał pochodzić. W każdym razie 
przy objawionych dziś już zamiarach cesarza Francyi nomina- 
cya ta w obec Anglii jest dowodem, że cesarz żadnym wpły
wom ubocznym’ulegać nie chce, dążąc stale w kieruku przodu- 
jącćj mu myśli.

Paryż, 13 listopada. Czytamy w Corresp. Havas: Roz
dano dziś księgę żółtą zawierającą dokumenta dyplomaty
czne odnoszące się do rokowań rządu cesarskiego względem 
sprawy polskićj, greckićj, Stanów Zjednoczonych, Meksyku i na

szych stosunków handlowych. Dokumentów dotyczących 1 niski 
jest 36; pierwszy nosi datę 4 marca 1863, ostatni 2ó września 
tego samego r. Dziewięć tylko dokumentów odnosi się do GreCyi, 
a 12 zostają w styczności ze sprawą Stanów Zjednoczonych. 
Wostatnićj depeszy względem Polski ż 22 września p. Drouyn de 
Lłiuys ubolewa nad tćm, iż trzy mocarstwa jakoto Anglia, Au
strya i Francya nie zdołały nadać swemu wystąpieniu pożąda
nego skutku. „Nie od nas zależało, powiada p, minister, ąą- 
pewnić ich opinii niezłomną powagę zbiorowćj uchwały.“ Co 
do spraw amerykańskich nota p. Drouyn de Lhuys z 13 wrze 
śnia zdaje sprawę z rozmowy, którą miał p. minister z p. Day
ton. Ten zaprzeczył pogłoskom o protestacyi Stanów Zjedno 
czonych względem Meksyku i o przymierzu rosyjsko-amery- 
kańskićm. P. Drouyn de Lhuys z swćj strony oświadczył, iż 
usposobienie rządu cesarskiego nie zmieniło się w kwestyi 
amerykańskićj; że nie uznaliśmy Południa, a tćm mniej podpi
saliśmy z nićm jakikolwiek traktat o ustąpieniu Texas i Luizy- 
any. „Powtórzyłem mu, mówi p. Drouyn de Lhuys, że me 
szukamy ani dla siebie, ani dla nikogo innego żadnego nabytku 
w Ameryce i że liczę na¡.-jego pomoc w pozyskaniu tam siu- 
szniejszego ocenienia naszych instytucyi i potrzeb, do których 
koniecznie stósować się mAsi nasza polityka.“ W sprawie me- 
ksykańskićj księga żółta zawiera dwa listy pisane 14 117 
sierpnia 1863 przez p. Drouyn de Lhuys do jenerała Bazame.
W listach tych pan minister spraw zagranicznych kreśli pro
gram polityki francuskićj w obec Meksyku i kładzie przycisk 
na myśl następującą: ,,Jakiekolwiek byłyby prawa nasze
wojną nabyte, nie szukamy tam ani zdobyczy, ani zakładu ko
lonialnego, ani nawet żadnćj korzyści politycznćj lub handlo- 
wćj z wykluczeniem innych mocarstw.“ Pan minister spraw 
zagranicznych poleca obok tego, aby meksykański rząd tymcza
sowy zebrał głosy tak, iżby „żadna wątpliwość powstać me mo
gła względem objawu woli krajowćj.“ Pan minister powstaje 
nakoniec przeciwko wszelkiemu środkowi prewentywnemu lub 
represyjnemu, któryby nie był odpowiedni ideom naszćj cywi- 
lizacyi. „Sekwestry, zakazy, wyjęcia z pod prawa, mówi list 
z 17 sierpnia, były w Meksyku zbyt często bronią stronnictw 
dogorywających, używaną w walkach rozpaczliwych, tak iż rząd 
złe naprawiający zauiechać musi używania jćj.“ Następnie 
Corresp. HO as cytuje dosłownie ustęp z listu z 17 sierpnia 
dotyczący się1 francuskich reklamacyi finansowych: „Mówi
łem o naszych reklamacyach. Są one, jak ci wiadomo, jenerale, 
dwojakiego rodzaju : te, które poprzedzają wojnę i te, które 
powstały z wojny. Co do pierwszych, będą one wszystkie przed
łożone do ocenienia komisyi, która utworzy się przy moim de
partamencie i którćj skład zapewni jćj uchwałom niezaprze
czoną powagę. Cyfra zupełna, którą się przedłoży rządowi 
meksykańskiemu, obejmować będzie sumę wszystkich reklama- 
cyi które ta komisya uzna za uzasadnione. Co się zaś tyczy 
tych, które z wojny powstały, moi koledzy ministrowie wojny 
i marynarki zajmują się ustanowieniem stanu kosztów, zwrotu 
których się będziemy domagali. Prawdopodobnie pocztą naj
bliższą prześlemy ci rezultat tćj pracy, a wtedy przedłożysz 
Pan rządowi tymczasowemu żądanie o zwrot sumy, jaką na
znaczymy.“

WŁOCHY
Turyn, 12 listopada. Italie zapewnia, że król w sobotę 

opuści Neapol; ministrowie zaś przed nim wyjechawszy, już 
w niedzielę lub poniedziałek przybędą do Turynu. Opimone 
mniema, iż z mowy cesarskićj wynika, że Rzym podzieli los1 
Ankony, Bononii, i Peruggii i stanie się stolicą Włoch. „Je
dność Włoch jest odtąd rzeczą skończoną i prawie powszechnie 
uznaną. Królestwo opiera się na podstawie prawa publicznego 
i ma dobrą armią do obrony. Kurya rzymska na kongresie me 
przejdzie, dla tego jest mu przeciwną.“ Movimento opo
wiada o włoskim oficerze, który się miał w powstaniu pol- 
skićm w walce przeciwko Rosyi odznaczyć. Jestto Stanisław 
Beccui, jeden z walecznych z pod Chrtatone, później

adjutant ks. Napoleona i major ułanów we Florencyi. 
Przed dwoma miesiącami udał się do Warszawy, gdzie rząd 
narodowy przeznaczył go nadowódzcę oddziału. Niedawno temu 
otoczony przez Moskali, , dostawszy kulą w ramię od Czerkiesa 
obrócił się, a nie mogąc użyć rewolweru, gdyż wystrzelał 
przedtćm wszystkie naboje, pałaszem rozciął głowę Czerkie- 
sowi i przebił się do swoich.

Rzym, 6 listopada. Piszą ztąd do Czasu:
Nie dobre tu nadchodzą wiadomości z nieszczęśliwćj dy- 

écezyi chełmskićj; ks. nominat Kaliński w coraz ściślejsze 
wchodzi stósunki z Moskwą i jak utrzymują, poszukuje on osób, 
które przesłały do Czasu adres protestujący przeciw jego wy
borowi. „ r , ’’

Przybył tu świeżo, jak słychać, kuryer z Petersburga do 
moskiewskićj ambasady, który przywiózł cały stós papierów 
oskarżających duchowieństwo polskie. Setny to już raz podo- 
jno rząd moskiewski skargę w Rzymie na księży polskich za
nosi i naraża się na dyplomatyczną przegraną. Atoli tą rażą 
ma być pewniejszym swego i spodziewa się, że dawniejsze nie
powodzenia dadzą się powetować i że Ojciec święty przestanie 
się wahać i potępi duchowieństwo polskie encykliką jako sprzy
mierzone z wolnomularstwem i Mazzinim. Tak to Moskwa nie 
poprzestając na mordowaniu i potępianiu nieszczęśliwego na
rodu, w bezczelności swojćj niezłomna i korną Europy po
stawą w bardość wzbita, okłamuje go jeszcze i czerni. Nie 
potrzebuję dodawać, iż Papież w żadnym razie Moskwy me 
usłucha , i że jćj posłannićy jednakową zawsze otrzymywać 
będą odprawę. Powiadają nawet, że obecny posłannik, któ
remu p. Kisielew posłuchanie był wyjednał, złożył przed Pa
pieżem oskarżającą swoją tekę i zaczynał już ustny komentarz 
w dodatku do zawartyćh w nićj dokumentów, kiedy Pius IX 
na zegarek spojrzał i zadzwonił, by obiad podano, tak iż pe
tersburski ajent musiał się wynieść nie domówiwszy swoich 
fałszów

Dnia wczorajszego książę de La Tour d’Auvergne złożył 
Papieżowi odwołujące siebie listy ; rozmowa, jaką miał z nim 
przytem, trwała półtory godziny i wiem z pewnością, iż «.Pol
sce była także mowa. Papież dał księciu ważne zlecenia do 
cesarza. P. La Tour d’Auvergne dostał wielką wstęgę orderu 
Piusa. Trudno'pojąć,' jak Mémorial diplomatique mógł 
tak szcżćgółowo donosić o mnieriianem pożegnalnem jego posłu
chaniu dnia 28 października, kiedy to posłuchanie wczoraj się 
odbyło. . Mo wa cesarska dopiero co tu poznana, ogromne wra
żenie zrobiła, ale nikt nie wierzy, aby pod zaprosinami na kon
gres, pokój miał się ukrywać. ,

Onegdaj Ojciec św. ,w galowym swoim pojezdzie udał się 
do kościoła ś. Karola na Corso. Prześliczna pogoda dozwoliła 
mnóstwu osób zebrać się na jego drodze i okazałą- uczcie go 
manifestacyą. W ostatni zaś październikowy czwartek (czwartki 
tego miesiąca są dniami zabawy i powszechnych wakacyi 
w Rzymie), papież, któremu wolno w dni te uchylać się od pra
wideł trydenckiego soboru nakazujących głowie kościoła jadać 
zawsze samotnie i w odosobnieniu, dał wielki obiad dla 
piędziesięciu czterech ubogich, obiad wspaniały a jednak 
prawdziwie chrzęści iński, bo kazał na nim prałatom swym 
i dworzanom usługiwać do stołu żebrakom, a sam miał do 
nich mowę o godności ubóstwa i o wzgardzie dostat
ków. Potem obchodząc kolejno wszystkich, czerpał garścią 
pieniądze ze srebrnćj miednicy i każdemu na serwetę nasy- 
pywał. Na tćj to uczcie pewien dziad cudnie i najwytwor
niejszą włoszczyzną improwizował. W improwizacyi tćj, no- 
szącćj piętno wielkiego poety, miało się mieścić całkiem na
tchnione proroctwo o zmianach, jakie w krótce nastąpią wEu- 
ropie a nawet o zmartwychwstaniu Polski. Dworzanie chcieli 
wyśledzić,'kto zacz, był ów nieznajomy wieszcz; lecz Ojciec 
święty surowo tego zabronił. Dziad poeta po królewskićj bie
siadzie podziękował Bogu, ucałował stopy Piusa IX i wzią
wszy torbę na plecy powędrował w świat i już go więcćj w Rzy
mie nie widziano. Niewiadomo zkąd przybył i dokąd poszedł..-. 
Nawet urzędowy dziennik wspomniał, lubo pokrótce o jego 
improwizacyi, która głęboko Papieża wzruszyła. Był to po
dobno ostatni ze słynnych niegdyś improwizatorów włoskich. 

DANIA.
Kopenhaga, 16 listopada. Wczoraj po południu o go

dzinie 3 '/2 umarł król Duński na zamku Gliicksburg w skutek 
róży. Dziś z balkonu zamku Christianborg ¡ogłoszony królem 
Krystyan IX. Ministerstwo dotychczasowe' pozostaje, król 
złożył przysięgę na konstytucyą.

TÜRCYA
Bukareszt, 15 listopada. Dziś książę Kuza osobiście 

zagaił izby. Mowa tronowa żąda jedności stronnictw i ufności 
do rządu. Zapowiada niektóre projekta do praw, jako to upo
rządkowanie stosunków włościańskich, rozwinięcie prawa wy
borczego, uporządkowanie oświecenia publicznego, projekta do 
kolei żelaznych, i wynagrodzenie miasta Jassy.

Ostatnie wiadomości.
— Podług Mémorial diplomatique zebranie kon

gresu jest pewne. W kołach dyplomatycznych mniemają, iż 
odpowiedzi nadesłane z Kopenhagi, Ha i, Madrytu, Lizbony, 
Turynu i Carogrodu przyzwalają na kongres. Mémorial 
diplomatique zapewnia, iż pogłoska o zjeździe lorda Pal- 
merstona z królem Emanuelem w Compïègne jest bezzasadną. 
W Paryżu szerzy się agitacya przeciwko Anglii; w Quartier 
latin i Cafés chantants śpiewają autiangiełskie piosenki..

Londyński Observer z niedzieli zaprzecza wieści wie
deńskiej Presse o porozumieniu Anglii, AustryiiPrus w kwe
styi kongresowćj. Anglia z Austryą i Prusami ani przyjęła 
ani odrzuciła projektu napoleońskiego.

— Z Petersburga 11 bm. donoszą, że ks. Gorczakow w li
ście do p. Drouyn de Lhuys zaręcza, iż po powrocie cesarz 
Aleksander wyśle do Paryżą. odpowiedź zezwalającą na 
kongres.



Wiadomości miejscowe i potoczne
Poznań, 17 listopada. W sobotę i niedzielę widać było w na- 

szóm mieście dużo różnej broni żołnierzy, którzy częścią z linii czę- 
ściu z rezerwy puszczeni do domów tędy przejeżdżali lub z tutejszój 
załogi jako wysłużeni w różne strony się rozchodzili powiększćj czę- 
ści|w mundurach swoich pułków.

- Za bramą berlińską znalazł żołnierz patrolujący po wałach tu
tejszej fortecy trupa jakiegoś nieznajomego porządnie ubranego czło
wieka  ̂w krzakach wałowych, jak donosi Posner Courrier, a w kie
szeni jego butelkę z wódką. W zeszły piątek zaś najechał wóz na 
Śródcc pijanego wyrobnika, który wplątał się pomiędzy koła, tak nie
szczęśliwie, iż go kawał drogi konie wlekły razem z wozem, bo woźnica 
na krzyk ludzi zacinał konie i pędził co tchu z miasta, nie wiedząc, 
czemu go chcą zatrzymać, wlokąc nie zczęśliwego człowieka aż do 
Główny. Znaleziono go pół mili za Poznaniem jeszcze jęczącego, ale 
w krótcó skonał. Poszukiwania naprowadziły na sprawcę tego nieu 
myślnego zabójstwa; jest nim fornal barona Winterfelda z Murowauej 
Gośliny, jak podaje Posn. Courrier.

Krobia, 15 listopada, Dnia 10 bm. odbyło się uroczyście w mia
steczku naszem poświęcenie nowój trzyklasowój szkoły, postawionój na 
uroczem a bardzo odpowiednióm miejscu, w czem się najwięcój zabie
gami swemi przysłużył miejscowy burmistrz p. M. O %,10 zebrały się 
dzieci na mszą świętą do kościoła, podczas której śpiewały na dwa 
głosy pieśń „Skoro ze snu.“ Potćm udano aię w procesyi z krzyżem 
na przedzie i chorągwiami przez rynek do szkoły, w czasie której 
śpiewano „Kto się w opiekę.“ Gdy pochód dziatek szkólnych 
nych i zebranych znaczniejszych rodziców stanął przed szkołą, pro
boszcz miejscowy poświęcał lokale szkólne a miejscowi wikaryusze od
czytali stósowne modły; dziatki zaś szkólne przed szkołą śpiewały 
„Zstąp Duchu Przenajświętszy.“ Po skończeniu poświęcania weszły 
dzieci i zgromadzeni rodzice do klasy, gdzie nasz szanowny proboszcz 
w treściwych wyr, zach nauczycieli miejscowych zachęcał do gorącego 
zajęcia się opuszczoną dla zaszłych stósunków dziatwą a rodziców do 
uznania świętego obowiąsku regularniejszego posyłania dzieci do szkoły. 
Na zako ńczenie uroczystości odśpiewały dzieci pieśń , Ciebie Boże 
wielbimy“ na dwa głosy.

HOTEL DREZDEŃSKI. Wł dóbr Martini z Lukowa, pastor Becker 
z Krzyża, asesor Beutner z Opola, teolog Bussin z Krzyża, kupiec 
Gobel z Berlina, kupiec Holz z Berlina, oberżysta Krettek z Gnie
zna, radzca Lambrecht z Łobżenicy, kupiec Lewy z Berlina, Rib
bentrop z Holzdorfu, pastor Schmausz z Głogowy, kupiec Schmidt 
z Magdeburga, kupiec Simon z Berlina.

Szczecin, 16 listopada. Na giełdzie Pszenica' nieco wtj* 
ceny, 85 funt., żółta' w miejscu 50—55, 83—85 funt, żółta, Il4' Z 
55* „ na odstawę wiosenną 58—’/,, maj-czerw. 58'/, tal pł.
2000 funt, w miejscu 35 36, na list 35’ ,, na list.-gr. 35, na o?' 
wiosenną 36’/,—37 tal. pł. Olej rzepiowy: w miejscu 12 ¡Jp*10' 
na list 11’, pł, list.-gr. 11’/,, kw.-mnj 11’/,, tal. żąd. Okowi?,1,^ 
w miejscu bez becsk 13’/«, na list 14, list.-gr. 13%, stycz.-luty U „ i“1 
odstawę wiosenną 14%, tal. pł. Siemię lniane: pernańskie' na

korespondencja Dziennika.
Inserat Ch. z G. p. K. nie może być umieszczony, Można go ode

brać każdego czasu.

Przybyli do Poznania.
Dnia 17 listopada.

BAZAR. Wł. dóbi Bieńkowski z Smuszewa, Daleszyński z Domasłó- 
wka, Koczorowski z Czeiminka, Rożnowski z Sarbinowa, Zakrzewski 
z Osieka, agronom Klepaczewski z Miłosławia.

HOTEL D'U NORD. Wł. dóbr Lukomski z Parus-ewa, ks. proboszcz 
Daymrdt z Świercina, burmistrz Hentschel z Szamocina, kapitalista 
Schlichting z Szamocina, ob. Zdębiński z Bydgoszczy.^

HOTEL FRANCUSKI. Wł. dóbr Dotkiewicz z Rzynowa, Górzyński 
z żoną zSzkaradowa, Świnicki z Grunowa, Zabłocki z Obory, ladzca 
sprawiedliwości Weiss ze Środy, urz. Burghard z Gćrtatowa, pani 
Klug z Córką z Mrowiny, kupiec Lewy z Kwidzyny.

Szanownych nauczycieli i organistów
W. Księstwa Poznańskiepo uprasza fię niniej
szym uprzejmie, aby raczyli nadesłać do Eks- 
pedycyi Dziennika Poznańskiego w listach 
f r a n k o w a n y ch krótki opis miej
scowych organ. Uwzględnić przytćrn 
mianowicie wypada: 1) ilość głosów, 2) ilość 
klawiatur ręcznych i nożnych, 3) kiedy i przez 
kogo organy zbudowane, i kiedy ostatni raz 
strojone, a 4) w jakim są stanie (u. p. czy 
strojąc, p /duiszczone itd.).

150,000 talarów' jest w częściach 
najmniejszych po 5000 talarów na dobra w W. 
Księstwie Poznańskićm zaraz po listach zasta
wnych do wypożyczenia.

Bliższe wiadomości E F. poste restante 
franko Wrocław. [3406]

Poszukuje się dzierżawa wielkości 12 do 
1600 mórg. Bliższe doniesienia przyjmuje na
uczyciel Sztark, Grobla No. 4. Listy franko.

(3387J
Na Chwaliszewie No. 39, na drugiém pię

trze jest pokój z mebl. do wynajęcia. ¿[3403]

KURS GIEŁDY W BERLINIE, 
dnia 16 listopada

Papier, prnekle. da u o
pła

cono.

Wiadomości handlowe.
Sto wariysienie kupieckie w Posnanłn.

Dnia 17 listopada,
Żyto na list, i lisŁ-gr. 30, gr.-stycz. 30%,

marz. 31'/., na odst. wiosenną 32%, tal pt. 
wyp. 21,000 kwart, na list. 13’,«, gr. 13’/«, 
marz. 13’ kw. 13%,tj! pł.

8ty.-luty 30%„ luty- 
Ó'úiSHxta: wyższe ceny, 
stycz. 13’/,, luty 13%,„

Berlin, 16 listopada. Pszenica: '¡5 iącfifti u iaisjsi a 50—61 
tal. pł. wedle jakości. Żyto 2000 funt, w miejscu wyborowe stare 36 
—38',, ua list, i list.-gr.36’',—’/,—'/„ gr.-stycz. 36’/,—’/,, na odst 
wiosenną 37’,—%„ maj-czer. 38—37*/„ czerw.-lig. 38’/, tal. pł. Jęcz
mień: 1750 f, wielki 31—37 tal. pł. O ties: 1200 funt, w miejscu 
21’,—23'/,, na list, i łist.-gr. 21’/,, na odstawę wiosenną 22%,-

Gro cl: do gotowania 
2250 f 40—48 tal. pł. Rzep: 84—86 tal. pł. Rzepak. 82—84 tal. 
pt. o; j tscpiswj: 100 f. bez beczki w miejscu 121',, na list 12’/,, 
list.-gr. ll’/„ gr.-stycz. 11’„ sty-lnt. 11’/,—”/,«, kw.-mai 11’/,,—%,, 
maj-czer. 11’/, tal. pł. 01 éj lniany: 10) funt, bez beczki w miejscu 
14*', tal. pł. Ok - cita: 8000%’, Trał w miejscu bez beczki 14’„

12 pł, rygskie 11*/, tal. żąd. Śledzie: szoty 9%

Bydgoszcz, 16 listopada. Pszenica 125—128 fnt wagi hni 
fat. 25 łót..—83 fn. 24 łót. wagi celnój) 44—46 tti 
130 fnt. 46- 48 taL, 130—184 fa. 48—52 tal. pł. żvtJ 

120—125 fnt, (78 fnt. 17 łót. 81 fnt. 25 łót.) 28-31 tal pł. j, 
czmień: w. 30- 32, drobny 25 28 tal. pł. Owies: 25—26 sgr fi/id 
szefel. Groch: do got 32—35 tal, na paszę 30—32 tal. pł.
83 tal. Rzepak zim: 85 tal. pł Okowita: SOOO% Trał, ląi, tT '’ 
pł. Ziemniaki: 15—17 sgr. za szefel. Masło: 10 sgr. zafiJr1'’
Jaja; 18 srg. za kopę. * |Stę

je <

18(
128

Odchodzące z dworca pociągi 
kolei żelaznej. Przybywające pociągi.

— 13.

maj-czerw. 22” ,„ czerw.-łip. 23’/, tal. pł.

na list. 14’/,,—’/„ list.-gr. i gr.-st.
kw-maj 14’ maj-czerw. 14"',,—15 czerw.-lip. 15’/, tal. pł.
Wypowiedziano 2Ó00?c. żyta, 70,000 kw. okowity i 1800 cent. owsa.

Wrocław, 16 listopada. 7a biii?!! : piękna śred poilei
sgr. śgr. Airr.

Pizenica biała 65-67 63 56 60)
,, AÓłt'! 62 -63 60 55-57

Żyt-/ 45-46 44 40- 421
Jęczmień 37-38 35 :2 ?3(
Owies 28-29 27 25 26
Groch 52- 55 51 48 - 50]
Rzep zimowy: 216—206—198 sgr. za 150 fntbruttp, 
Rzepak: 204—192—182 sgr. za 150 fnt. brutto. 
Rzep latowy: 176—166 152 sr. za 1501' br.

Na giełdzie. Koniczyna czerwona: poślednia 10—%, 
średnia i!—wyborowa 12 — najpiękniejsza 12’/,—% tal. pł. 
Koniczyna biała poślednia 10—*/,, średnia 3’/, 15%, wyborowa 
16’/,—l7%„ najpiękniejsza 18—19 tał. płacono. Żyto: 2000 funtów, 
na list. 33’, „ list.-grudz. 83' , żąd., gr.-stycz. 33, luty-marz. 33'/,, 

kw.-maj 34', pł, maj-czerw, 35%, ta'. żąd. Pszenica: na list. 47'/, 
tal. żąd. Jęcz-mień: na list. 34’, tal. żąd. Owies: na list. 35', 
żąd, kw. maj 36'/, tal. pł. Rzep: na list. 98 tai. pł. Olej rze
piowy: w miejscu 12 żąd, na list. ll’/„ list.-gr. ll’/„ gr.-stycz. i sty-
luty 11’ „ kw.-maj 11’/,, tal. pł. Okn^/ita: wyp. 6000 kwart,
w miejscu 13’/,, na list. list.-gr. i gr.-st 13’/,, kw.-maj 14’/,, tal. pł.

Dom w Starym Rynku No. 13 do sprzeda- 
uia. Bliższa domość przy Tamie No. 4, 
obok Kladderadatscha. Tomaszewski. ( 3405I

Wszelkie listy do 
proszę pod adresem:

mnie nadsyłać

If. Hlépacæewski, 
w biurze Telinsa w Poznania,

Berlińska ul. No. 14. 13394]

Stare lampy posuwane
zaopatruje w patent, przyrządy oszczędności, 
przez co równają się nowym, nadto sporządza 
moderatory jak najdokladnićj

H. King,
[3412] Poznań, ulica Fryderykfwska 33.

Rynek No. 100, pierwsze piętro.
Największy skład

muf, kołnierzy i mankietów
znajduj;* się:

Rynek No. 10Ó, pierwsze piętro,
u Scliga Horala. [3413]
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Pożyci, dobrow..............
— rsąd. 1859...............
— 50, 52 konw.
— 54, 55,57,59
— 1856...........
— prem.1856...........

Gbligi dług, skarb. ...
— Marchii.................

Listy aasi. March....
— Pras Wsch.........

Pomor..

W. Rh. Pomi..........
— — (nowe)

— (nowe)
Biląskie................
gwar. B................
Prus Zacb.......

— rent March...........
— Pomor................... .
— W. Ks. Poan..L...
— Pr. Ws. i Zach....
— Nadreńskie..............
— Saskie..................
— Ssląskie....................

Papier, łagraolciine.
Ausir. motali. ............
— Poź. naród..........
— Obligi 350 fl.......

Bosy. 6 poły. Stiegl
— 6 --

Rosy, poi, nagie)...........]5

4V,
5
4’4
4b.

3V,
3’/,
3’4
3’/,
3’/.
4
3’/.
4
4
3’/,
4
3!.
3’/.
3*/.
4

119’/.

95’/,

Polak, obligi skarb... 
Cert. A. 300 iŁ. 

— B. 200 zł.. 
Lis. z. n. w R. S. 
Ob. estk. 500 ił 
Pieniądze.

Frydrychsdory......
101 
104 
96’/« Ltfidory.

Złota, font cel............ .
Srebra — dito...........
Saskie bil. kas...............
Niem. bankn..................

płat, w Lipsku
Anstr. bank....................

83’/,! Polskie biL bank.........
Disk. bank, od weksli

IGO’/.
100’/,

88
87’/«
88*/«

93’/,
88’/,
99’/,' 4ke,e kolei iel«rn,rh.

Berlin-Anhalt......... .......
— Berlin-Harab...................

j BerL-Poczd.-Magd........
Berl.-Szczecin.................
Wrocł,-Freib..................

najnow................
Brzeg-Niskie..................
Kołlo-BoguwiH..............

pierwot...............

94

83»;
93’/«'
96’/.;
96'/,

95%

96’/«
97’/,

78 i 
84 
90% 
87 i

71

87

87
22%
80

113%
110
461

29
99’

99%
85%

4®' * za

Beri. Tow. hand.,

Dysk. Udział kom... 
Gota bank, pryw...,

• Hanow. dito...........
Królew. dito..............
Lipsk. Stów, kred.., 

'Magd. bank. pryw.. 
(Pomor. bank rycer.
! Pozę. bank, prow... 
Prusk. udz. bank... 
Szląsk, Stów. bank..

Dolno-Szl.-Mareh......
Dolno-Szl. kot pob..

- pierwot............
Półn. Fryd -With.......
Górno-Szl. A. i C..........

62’/,— Litt. B... 
67 '/,]Opol-Tarnowic, 
-- jStarogr.-Pęzn...

Akcje ktnk. 1 kredyt. 
— ÍÍBerL Stow, kas-...........

4
4
4
4
4
4
4
4

4
4
5 
4

3’/,
3%

4
3%

152
120
186%

128
132

54

Akcje przem,iłowe.
¡Beri. fab. kol. żel......
iMinerwy Szląskićj......
Concordia......................
Magd. Msek. ogn........

Obligacje t prawem 
pierws«e ństw».

!|Berl.-AahaIt........ ........

¡BerL-Hamb...
- II. Em... 

iBerl.-Pocz.-J
- Litt. C............
- Litt. D..........

97%]Berl.-Szczecin.........
60 8 — II. Em............
— IjKołlo-Bogumin......
58%'! — HL Em..........

151 '/,*] Dolno-SzL-M&rch.

— !i — — HI ser.... 
98 ' — — IV ser....

IPółn.-Fryd-Wi!h.... 
aGóriL-Szl. Litt, A..

116 8 — Litt B..........

84
51

Do
1. Wrocławia (Ber
lina, Saksonii, Wie
dnia, Krakowa)......

2. Starogrodu,(Szcz.,
Berlina, Królewca, 
Petersburga)...........

3. Wrocławia (jak p. 
Nr. 1 excl. Berlina)

4. Starogrodu (jakp.
Nr. 2) i Warszawy

godz. min, pora
ania. Z

godt

33 rano

12

5

9

13

42

36

wpł.

wie.

1. Starogrodu (Szcz.
Berlina, Królewca, 
Petersburga, War
szawy)......................

2. Wrocł. (Wiednia, 
Krakowa i Saksonii

3. Starogrodu (jakp 
Nr. 1 excl. Warsz.)

4. Wrocławia (jak
pod Nr. 2)..............

32

26

li Zł
I
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Jgfi
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Wit ¡leje
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Odchodzące poczty osobowe. 1 Przybywające poGzty osobo

Do
Skwierzyny n. W,..
Kargowy..................
Krotoszyna...............
Gniezna.....................
Nakła.........................
Pleszewa....................
Strzałkowa...............
Gniezna.....................
Obornik.....................
Cylichowa.................
Skwierzyny n. W...
Krotoszyna...............
Ostrowa.....................
Wągrowca.................
Trzemeszna..............

godz.

7
7
8 
8 
8

10
1
1
6
7
7
7
8

10
12

30
30
15
30
40
30

.|s°?
I dni.

wpł.

30

15
30
30

wie.

nocą

Trzemeszna..............
Krotoszyna...............
Wągrowca................
Obornik.....................
Skwierzyny n. W...
Ostrowai.....................
Cylichowa................ .
Strzałkowa...............
Gniezna.....................
Pleszewa...................
Gniezna ..................
Krotoszyna...............
Kargowy...................
Nakła.........................
Skwierzyny n. W....

»8
irdc

„¡mc

Herbatę S®ecco i Souchong, 
ser szwąjcarski i holenderski, 
cielny, limburgski śmietanko
wy : newszatelski^ tudzież świeże 
rzepki teltowskic poleca, jak najtanićj 

H. Cassriel w Śremie.]3409 i

Dra Koch, 
król, prusk. fizyka powiatów. 

Karmelki zielne
są z powodu obfitości swych czę
ści składowych wziętych z ziół

i roślin najwłaściwszych, doświadczonym środ
kiem ku ulżeniu w katarze, duszności, chrypce, 
zamuleniu itd. i sprzedawają się w pudełkach 
oryginalnych po 10 i 5 sgr. ciągle tylko w PO
ZNANIU u Hcnzla, ulica Wilhelmów- 
ska, obok poczty. [870]

Świeżi*hamhurgskie hydlinki
tłuste, kielskie sielawy, astr, 
kawior, elhl. minogi i sardynki 
w oliwie najtanićj u r

[3410] H* Cassriel w Śremie.

1 % dîL pia™
sono.

4 — 107%,
4 100
4 — 97%,
4 — 91%,
4 — 98
4 — 102%,
4 73’/,
4 89%,
4 94 —
4 95

126 —
4 — 100’/,

. 5 97

. 5 — 21 %8
4 340
4 •—

4 97%,
4’/, — 100%,
4% — —
4'/, — —

4 —
4%, 95’/, —
4% — —
4%, — 7~‘

4 — /92%,
4 —

4‘/* — ] —
4 95%,
4 — 95%
4 —

4%, —
4 — —
4 ». —

3%, —

Lit D................
Lit E................
Lit F................

Starogr.-Pozn......... .
— IL Em...............

KURS GIEŁDY
dnia 16 listopada. 

Papier, I pieniądze,
Dukaty.......................
Frydrychsdory...........
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